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Kinoteatry + 


W Ne 2-m tygodnika „Kino” umiesz- 
czono ciekawy artykuł p. Sokolicz- Wro- 
czyńskiego, omawiający zadania polskich 
wytwórni kinematograficznych. Słusznie 
autor podkreśla, że dla polskiego przemy- 
słu filmowego otwiera się obecnie szerokie 
pole intensywnego: rozwoju. Autor wska- 
zał na bogactwo tematów zapożyczonych 
bądź z natury krajobrazu polskiego i archi- 
tektoniki, bądź też z dziedziny historycz- 


wojskowe. 


nej i motywów literackich. W obecnym 
artykule chcemy dopełnić poruszony przez 
p. Wroczyńskiego temat wskazaniem na 
niesłychanie ciekawy materyał, jakiego do- 
starczyć powinny naszym kinom tematy 
z życia wojskowego. Już w tymże Ne 2-m 
„Kina* słusznie zwrócono uwagę, że gdy- 
by od kilku miesięcy filmy polskie odtwa- 
rzały grozę i tragedyę Lwowa—wywarły- 
by one niewątpliwie ten skutek, iż rozbu- 
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dziłyby sumienia i kto wie, czy właśnie 
nie dzięki nim Lwów mógłby już być dzi- 
siaj poza sferą niebezpieczeństwa. 

=- Jakkolwiekbądź naczelne władze woj- 
skowe zoryentowały się szybko w donio- 
słości pedagogiczno-wojskowej kina i wy- 
chodzą z tego założenia, że tak w wojsku 
jak i w społeczeństwie musi się natych- 
miast obudzić i utrzymywać żywy kontakt 
z tem wszystkiem, co dotyczy aktualnego 
życia wojskowego młodej odradzającej się 
również i ze względu na to, że zachodzi 
potrzeba już w zaraniu militarnego życia 
polskiego zorganizowania archiwum wy- 
padków współczesnych, — stworzono przy 
oddziale VI Sztabu Generalnego Nacz. Dow. 
referat filmowy, mający usystematyzować 
i zorganizować wojskową służbę kinema- 
tograficzną. 

` W tym celu władze wojskowe posta- 
nowiły ująć administracyjnie wszystkie za- 
kłady kinematograficzne, znajdujące się pod 
zarządem wojskowym, a w przeważnej czę- 
ści przez okupantów pozostawione bez 
opieki. Postanowiono dalej zakłady fron- 
towe, jak i pozafrontowe możliwie naj- 
wcześniej powołać do życia i dbać o za- 
opatrzenie ich w stale zmieniający się in- 
teresujący program filmowy, uzyskany na 
najkorzystniejszych warunkach. 

Poza celami propagandy organizacya 
wojskowo-filmowa ma — jak i podobne in- 
stytucye zagranicą — również cele ekone- 
miczne. | 

Bogate źródła dochodów, jakie stano- 
wią w zasadzie wszystkie zakłady kinema- 
togrtaficzne, obracane: będą na cele huma- 
nitarno-wojskowe, które będą ustalone w 
porozumieniu i na wniosek M. S. Wojsko- 
wych. Ze względu na to, że propaganda 
wojskowa jest rzeczą piekącą i konieczną 
w naszem społeczeństwie, jak również i 
z tega powodu, że należy państwa koali- 
cyi możliwie w najszybszym czasie i w naj- 
bardziej celowy sposób informować aktual- 


nie o naszem życiu militarnem. Biura Pra- 
sowe Szt. Gen. Oddział Vl-y weszły w pro- 
wizoryczny narazie stosunek z jedną z naj- 
większych firm kinematograficznych pol- 
skich, która ułatwia, umożliwia i przygoto- 
wuje osiągnięcie celów zakreślonych przez 
władze wojskowe w sprawie propagandy 
filmowej. 

Punktem wyjścia akcyi kinematogra- 
ficznej będzie natychmiastowe uruchomienie 
istniejących zakładów wojskowych, zcen- 
tralizowanie ich administracyjne i artystycz- 
ne w Biurze Prasowem Szt. Gen. oraz 
możliwie najszybsze zaopatrzenie ich w pro- 
gramy o treści wojskowej i komedyowo- 
anegdotycznej. Równolegle z tem zmierzać 
się będzie do najszybszego otwarcia no- 
wych źródeł dochodów, które w przyszło- 
ści stanowić mogą poważną rubrykę w bud- 
żecie humanitarno-wojskowym. 

Jak widzimy, poza celami ściśle aktual- 
nymi, które juź w części ulegają realizacy! 
(zdjęcia z pogrzebu Lisa-Kuli, z parady 
w czasie imienin Naczelnika Państwa i t. d, 
i t. d.) kierownictwo wojskowe ma również 
świadomość doniosłej roli kina w zakresie 
szkolnictwa wojskowego zarówno na niż- 
szym poziomie, jak i z punktu widzenia 
ściśle naukowo-wojskowego, W tym ostat- 
nim dziale zdjęcia filmowe dostarczają nie- 
zwykle ciekawych danych dla oficerów 
sztabowych, jak naprz. sprawozdania z tak- 
tyki bojowej, musztra i pozycye w niej, 
ruchy batalionów, pułków it. d. ujmowane 
w pełnym całokształcie; prócz tego zby- 
teczne byłoby podkreślać jak dużą pomoc 
okazać może kino w dziedzinie populary- 
zowania historyi wojskowości polskiej. Jak- 
kolwiekbądź, ta ocena doniosłości kinoteatru, 
jaką wykazują dotychczas władze wojsko- 
we polskie, udowadnia najdobitniej, iż rów- 
nież i zdjęcia z życia wojskowego stanowić 
mogą bardzo ważną stronę w działalności 
i rozwoju krajowych wytwórni kinemato- 
graficznych. 

Eugenjusz Świerczewski. 
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Warszawa — ul. Sienkiewicza 14, telef. 191-55. 
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Własne zakłady mechaniczno-reparacyjne 


pod kierunkiem specyalisty-fąchowca p. Wacława Swata. 
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Kazimierz Junosza- Stępowski 
o kinematografie. 


Ceniony i utalentowany artysta, którego 
mistrzowskie kreacye od lat kilku podziwia pu- 
bliczność warszawska, a który w krótkim czasie 
zdobył sobie popularność i uznanie jako wybitny 
talent kinematograficzny, udzielił nam swej opinii 
o tej zawsze aktualnej a często niesłusznie po- 
tępianej dziedzinie sztuki aktorskiej. 

Rozmowa nasza toczyła się w garderobie 
sympatycznego artysty. P. Stępowski do sztuki 
kinematograficznej odnosi się bardzo przychylnie. 

Polską wytwórcżość uważa jeszcze za 
bardzo pierwotną. Wprawdzie ze strony na- 
szych wytwórców są czynione duże starania, 
lecz nie pozwala na pewne zdjęcia brak tych 
funduszów, jakiemi rozporządza zagranica, no 
i ogromnie ciasne jeszcze ramy, w jakich obra- 
cać się może operator. 

— Nasz wytwórca — mówił p. Stępowski — 
nie umie, czy może nie chce reklamować obrazu. 
Weźmy przykład. Przyjdzie najgorszy choćby 
obraz z Niemiec, Francyi, lub Danii, a poprze- 
dzają go olbrzymie afisze, fotografje, ba—niemal 
cała literatura. U nas o tem się zapomina. Obec- 
nie te obrazy, które robiono z nami w Warsza- 
wie, cieszą się znacznem powodzeniem zagra- 
nicą, ale nikt nie wie co to za aktorzy, gdzie 
grają, jak się nazywają. Przypuszczam, że w te 


konspiracyi gra dużą rolę obawa konkurencyjna, 


'by zagranica, zobaczywszy tego czy innego akto- 


ra na ekranie, nie zabrała go do siebie. A po- 
dobna stronność mocno obniża rynek i dla aktora 
nie jest korzystną. 


— Czy kinematograf obniża grę aktorską? 

Pan Stępowski z właściwym sobie, lekko 
drwiącym uśmiechem, spogląda i pyta: 

— Kto to powiedział? 

— Są takie zdania, a nawet głosy w prasie. 

— Brednie! Ten kto coś podobnego po- 
wiedział nie ma pojęcia co to jest aktor i teatr. 
Do kinematografu grywają i powinni grywać 
najlepsi aktorzy. A tragik tej miary co Basser- 
man? A inni? Tylko dobry aktor grać może 
do kina. 

— Co odczuwa aktor, patrząc na swoją grę 
na ekranie? 

— Przedewszystkiem kontroluje się. Wi- 
dzi co jest złe, a co dobre. Kontrola ta oddaje 
mu potem szalone usługi na scenie. 

— Więc nie manieruje artysty? 

— Przeciwnie, kształci. Grywanie do kina 
uczy aktora wygrywania pauz po za tekstem — 
stwarzania sobie pola sytuacyjnego, a wreszcie 
kształci mimicznie. Aktor, grywając dla ekranu, 
uczy się co ma robić na scenie, gdy czeka na 
swoją kwestyę, z rękami, twarzą, jak się ruszać, 
jak wygrywać to wszystko co leży w psycho- 
logicznej części roli, czego autor nie powiedział, 
a co pozostawił inteligencyi i intuicyi aktora. 

— Czy artyści powinni grywać do kin? 

— A niech sobie grają. Z tem tylko za- 
strzeżeniem, że muszą to być dobrzy aktorzy. 
Zły bowiem aktor dla ekranu jest stracony. Ten 
nie zrobi absolutnie nic. Powinni grać. O ile 
tylko nie mają twarzy, których filma „nie lubi“. 
Są takie twarze i to przeważnie twarze piękne, 
ale nie wyraziste i ten typ maski nigdy na ekra- 
nie dobrze nie wyjdzie. 

— Czy polska filma ma przed sobą przy- 
szłość ? 

— Na to pytanie nie umiem'panu odpowie- 
dzieć dokładnie. Obecnie jesteśmy zalewani 
obrazami przez zagranicę. Wszystko zależeć 
będzie od jakości wytwarzanych obrazów. Jeśli 
będą one dobre, to będą miały przyszłość. Dziś 
o tem niepodobna powiedzieć coś konkretnego. 

— Jakie braki mają polskie wytwórnie? 

— Przedewszystkiem brak reżyserów. Nie 
widziałem ani jednego dobrego reżysera. Zdję- 
cia do kina trzeba czuć i rozumieć, tak samo 
jak się czuje scenę i jej sytuacyjność i w tym 
kierunku trzeba zwrócić baczną uwagę. Następ- 
nie nie mamy odpowiednich, powtarzam, kapi- 
jtałów, rozporządzamy bardzo skromnymi środ- 
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kami, a to bardzo, bardzo zabija produkcyjność. 

— Jaki typ obrazów może liczyć zdaniem 
pana na powodzenie? 

— I to bardzo względne pytanie. O tem 
decyduje publiczność i względy czysto handlowe. 
Jeśli podobać się będą dramaty, kryminalne sen- 
sacye, wreszcie małpy, psy, świnie... to wytwórcy 
z czysto zrozumiałego interesu własnego- rzucać 
bedą na rynek ten typ obrazów. Jeśli zaś pu- 
bliczność zażąda czego innego, to trzeba będzie 


gust jej czy życzenie zadowolić. W tym więc 
wypadku wykładnikiem powodzenia są ci, którzy 
chodzą do kina, niższy lub wyższy poziom ich 
smaku obniży lub też podniesie wartość obrazów. 

W każdym razie sądzić należy, że poziom 
gustu z czasem wzrastać będzie, a więc tem 
samem spadnie z rynku lichota, zaś popytu nabie- 
rze rodzaj obrazów o rzeczywistych wartościach 
artystycznych, czy kulturalnych. 

S. W. 


Kino-premiery. 


Najlepsze filmy tygodnia: „Veritas Vincit“ i „Germinal“, 


Stylowy — „Veritas Vincit*. 


Arcydzieło to połączonych wytwórni: „May: 
film” i „Nordisk”, wobec ciągle napływa- 
jących tłumów, pozostało na programie kino- 
teatru „Stylowego”. Jest to obraz świetlny naj- 
zupełniej niepowszedniej wartości, to też są tacy, 
którzy widzieli go już dwa, a nawet i trzy razy. 
I zawsze odnajdując w nim nowe piękności. 
Jedni idą — by ujrzeć odtworzenie życia Rzymu, 
inni—by się wzruszać kolejami tragicznej miłości 
hrabianki Heleny, w obrazie ostatnim, współ- 
czesnym. 

Filmę tę powinien zobaczyć każdy miłu- 
jący piękno, we wszystkich jego przejawach. 


=== 


Filharmonja — „Germinal*. 


Dramat, według arcydzieła Emila Zoli. 

Jest to filma jeszcze przedwojenna, co nie 
przeszkadza, iż i dziś jeszcze rywalizować może 
śmiało z najlepszymi okazami kinematograficznej 
sztuki doby obecnej. Oczywista, iż pod wzglę- 
dem techniki wykonania, reżyseryi, wystawy... 
„Germinal* równać się nawet nie może z takim 
„Synem ludu“, „Veritas Vincit“, lub „Salambo”... 
przewyższa je natomiast głębią myśli i scena- 
ryuszem. W „Germinalu*—jest treść, ten obraz 
przemawia do widza, myśleć mu każe, porusza 
w nim najtajniejsze struny duszy, do głębi 
wzrusza. 

Jeżeli „Syn ludu* jest obrazem tendencyj- 
nym i agitacyjnym— przeznaczonym dla robotni- 
ków przedewszystkiem, to „Germinal*—jest dla 
akcyonaryuszów, dyrektorów i fabrykantów. 

W „Germinalu* strejk w kopalniach z tej 
wybuchł przyczyny, że dyrekcya, z racyi, iż bel- 
kowania w sztolniach w złym się okazały sta- 


nie — uznała za konieczne wprawdzie przepro- 
wadzić remont, koszta jednak — mieli zapłacić 
robotnicy. W ten mianowicie sposób, że płaca 
za wydobycie wagonika węgli obniżona została 
o 10 centimów. Strajk nie trwał zbyt długo, 
ponieważ w krótkim czasie głód zmusił robotni- 
ków do podjęcia pracy. Znalazł się jednak „dzi- 


'wak*, który nie zgodził się na takie rozwiąza- 


nie sprawy: nietylko nie stanął do pracy, lecz 
nawet,—śmiałym czynem zatopił kopalnie. 

Filma ta ma wstrząsające obrazy. Salwy 
wojsk, jak automaty działających, są przepojone 
grozą. Z uczuciem głębokiego przygnębienia 
i smutku jedynie patrzeć można na obraz, w 
którym Stefan Lantier odpycha nogą podpływa- 
jącego ciągle do stóp trupa Chavel'a, mając na 
kolanach głowę umierającej Katarzyny. 

Sceny w cyrku odtworzone w „Veritas 
Vincit* są, prawda, i pełne grozy i wspaniałe, 
lecz są efektami jedynie. W  „Germinalu* 
obrazy powyższe są wykonane tak, iż zdają się 
być bezwzględnie rzeczywistością.. Po- 
tęga twórczej myśli E. Zoli ujawniła tutaj swą 
moc i znalazła odgłos w duszach reżysera i od- 
twórców, że stworzyli dzieło z całym realizmem, 
czy naturalizmem, w najlepszem znaczeniu tego 
słowa. 

Gra, jeżeli nie całego zespołu (która jest 
jednak więcej niż poprawna), to poszczególnych 
aktorów, — jest w filmie tej wprost doskonała. 
Wyróżniała się zwłaszcza artystka, odtwarzająca 
rolę Katarzyny. Ten jej „chłopiec” w kopalni,, 
a kobieta w domu i na ludowej zabawie — 
miały ogromny wdzięk i czar niewinności. Wy- 
bornie została zagrana jeszcze rola starego, wy- 
niszczonego pracą robotnika. Henryk Krauss, 
odtwarzający rolę Lantier'a był trochę nazbyt 
koturnowy. 
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Obraz ten powinienby się dostać do dziel- 
nic fabrycznych. Tam będzie napewno najlepiej 
odczuty i zrozumiany. „Inteligencya* w śród- 
mieściu — więcej ma bowiem uznania dla Meci- 
stesów, lub tresowanych małp. 

„Germinal” cyrku niczem nie przypomina, 
co nie przeszkadza, iż ogląda się go z niesła- 
bnącem do końca zainteresowaniem. Jest dzie- 
łem wartościowem, pięknem i godnem widzenia. 


Amfiteatr — „Przez ogień i krew“. 


Rzecz na tematach minionej wojny, poprze- 
dzona wcale miłą historyą miłosną córki majora 
i jego adjutanta; dalsza akcya obrazu toczy się 
już po przez pola bitew, które zostały odtwo- 
rzone dość wiernie. Żainteresowanie budziły 
zwłaszcza manewry węgierskiej, o ile się zdaje, 
kawaleryi, siedzącej na dobrych przeważnie ko- 
niach, dzięki czemu — zdolnej do bardzo karko- 
łomnych czasami czynów. 

Akcya wojsk toczy się na galicyjskim tere- 
nie... Co sprawiło, iż działalność bojowa tak 
tej, jak i tamtej strony — nie pociągała, nie po- 
ruszała i nie wzruszała widzów, ponieważ oby- 
dwie zwalczające się na naszej ziemi siły — są 
i były jednako dla nas nienawistne i wrogie. 

Piękne krajobrazy zimowe i dobre typy 
rusinek, wspomagających swą szpiegowską dzia- 
łalnością rosyjską armię — są okrasą filmy. 

Rzucane przez projekcyjną lampę na ekran 
cienie wychodziły jaknajlepiej, zupełnie wyraźnie 
i czysto. 

Nad program demonstrowano wyborne istot- 
nie zdjęcia: „Aktualności na Zacho- 
dzie“, z których przekonaliśmy się naprz., że 
jeńcom niemieckim działo się we Francyi więcej 
niż dobrze, następnie—że legioniści z armii Hal- 
lera zdają się być do tego stopnia dobrze wy- 
musztrowani, iż w marszach i innych manewrach 
robią lepsze wrażenie, aniżeli nawet cieszące się 
tak wielkiem uznaniem pułki poznańskie. Były 
jeszcze pokazy z ostatniej wystawy malarskiej 
polskich artystów w Paryżu, z których każdy 
naocznie, — tutaj w Warszawie, — przekonać się 
może, że nasz „mistrz“, Styka, malował w cza- 
sie wojny jeszcze gorzej, aniżeli to robił przed 
jej wybuchem. Trudno w to uwierzyć wpraw- 
dzie, a jednak — tak jest. Są tego dowodem:— 
portret I. Paderewskiego, a zwłaszcza — Joanna 
d'Arc. Pokazano nam jeszcze jedno z dzieł ma- 
larskich p. Mniszek... 

Jeżeli z podobnych „dzieł* francuzi zechcą 
wyprowadzać wniosek o naszej kulturze, to — 
nieświetną musimy mieć w Paryżu opinię... 


Pragnąćby należało, ażeby nasze kino-teatry 
zechciały częściej dawać podobnej wartości i ró- 
wnie ciekawe „kinematograficzne dzienniki*. 


Polonja — „Urna Semiramidy“. 


By pisać recenzye z kino-premjer, trzeba 
mieć dużo wyrozumiałości i skalę swych wyma- 
gań przystosować do przeciętnego poziomu dzieł 
na ekran rzucanych. Wszystko ma jednak swoje 
granice, a więc i bezsens filmowych utworów 
powinien mieć swoje krańce, których przekraczać 
nie wolno. 

Autor „Urny Semiramidy* te granice prze- 
kroczył. W całym scenaryuszu utworu tego nie- 
ma nawet cienia rzeczywistości. To też całość 
śmiertelnie nuży, zanudza. Sennie wlokącą się 
akcyę próbują ożywić bogate pochody, rytmiczne 
tańce, walki gladyatorów... lecz wszystko to jest 
sztuczne, nienaturalne, papierowe i beztreściwe. 

Filma ta jest dziełem wytwórni „Messter 
Film*, zaś własnością ajencyi „Sfinks*. To- 
warzystwo to ongi miewało o wiele łepsze filmy... 

Sala w dniu premjery, zaledwie w połowie 
była zapełniona. Publiczność, zrażona demon- 
strowaniem co raz to gorszych film, zaczyna 
omijać teatrzyk ten, aczkolwiek jego widownia 
jest jedną z najwytworniejszych, 


Apollo — „Do milczącej mogiły“. 


Dramat, włoskiej wytwórni „Pasquali“. 

Kinematograficzna sztuka stanowczo zaczy* 
na schodzić na bezdroża. Jej pragnieniem i je- 
dynym celem staje się coraz częściej chęć wy- 
wołania jaknajsilniejszych wzruszeń, któreby do 
bólu zatargać potrafiły nerwami, jak również — 
chęć olśnienia widzów bogatą wystawą, lub 
wprowadzeniem na scenę tysięcznych tłumów. 
Dla tych zewnętrznych efektów poświęca się 
teraz wszystko, o treść, myśl, wartość artystycz* 
ną... już mniej dbając. 

Są to wszystko niepokojące cechy, zapę- 
wiadające rychły upadek ekranu. Publiczność 
jałową tą strawą szybko się przesyci i — albo 
omijać zacznie kino-teatry, albo też domagać się 
będzie bezustannego potęgowania efektów, co 
w końcu stanie się już niemożliwe. 

Do rzędu takich czysto zewnętrznych two- 
rów kinematograficznej sztuki należą: „Urna Se- 
maramidy"*, z której recenzyę dajemy powyżej, 
a także— „Do tmilczącej mogiły", z której na tem 
miejscu mamy dać relacyę. 

W obrazie tym znaleść można bezspornie 
i bogatą wystawę i piękne krajobrazy Lombardyi 
pod śniegiem, i dobrą grę artystów, a nawet 
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dobry problemat, omawiający kazirodczą miłość 
siostry i brata, którzy zresztą początkowo nic 
nie wiedzą o tych łączących ich związkach krwi. 
Dopiero później prawdę tę wyjawia swej córce 
ojciec, ćo sprawia, iż ta od przedmiotu swej mi- 
łości się oddala, tajemnicę tą zanosząc z sobą 
do grobu, by tylko wyznaniem nie odebrać sy- 
nowi wiary w matke, którą on czci, szanuje 
i kocha fanatycznie. Na tym konflikcie można 
by opracować kino-dramat co się nazywa dobry. 
e jednak treść utworu była i autorowi scene- 
ryusza, i reżyserowi, najzupełniej obojętna, bo 
im chodziło jedynie o pokazanie wszystkich, znaj- 
dujących się w rekwizytorni kostyumów, a także 
o możność rzucenia na scenę najliczniejszych 
falang baletnic i lowelasów — dzieło okazało się 
w wyniku najzupełniej poronione. . 
Odtwarzająca rolę bohaterki dramatu Lucia 
d'Ambro zaprezentowała się w filmie tej dobrze 
jako tancerka, gorzej — jako aktorka. 


Colosseum — „Protea“, 


Czyli „Kobieta-djabeł", albo jeszcze inaczej, 
bardziej sensacyjnie: „Djabeł —o sercu Anioła“. 

Jest to, jak zapowiadają anonse: „obraz 
awanturniczy* (fihm d'avantures) francuskiej wy- 
twórni „Pathé“. 

Jeżeli uznamy słuszność orzeczenia, iż każ- 
dy utwór jest dobry — za wyjątkiem nudnego, 
to filma „Protea“ — jest dobra. Bardzo nawet. 
Aczkolwiek niema w niej żadnej treści, zapasy, 
jakie się toczą pomiędzy „szlachetną* Proteą 
i jej towarzyszem Teddym, a „nikczemnym* 
Ralfem hrabią de St. Remy — są naprawdę zaj- 
mujące, zaciekawiają. Mówiąc nawiasem, ów 
br. Ralf w gronie swych towarzyszów wypraw 
łotrowskich jest znany jako „baron Probieńsky*, 
co jest bądź co bądż dowodem, że Francya... 
o nas pamięta. 

Wystawa nader pomysłowa i niezwykła: 
grobowce, podziemia, tajemnicze przejścia, obra- 
cające się posągi, zapadające w dół sklepienia 
miażdżące swym ciężarem nieszczęsne ofiary... 
bardzo piękne obrazy gór, morza, lasów i je- 
zior — niewidziana dotychczas technika... spra- 
wiają, że filmę tę do liczby nie banalnych zali- 
czać w każdym razie należy. 

Reżyserya i gra zespołu — doskonałe. Dla 
teatru ludowego jest to widowisko wprost wy- 
marzone. 

Obrazy wychodziły na ekranie absolutnie 
bez zarzutu, czysto i wyraźnie. 

Z kronikarskiego obowiązku zmuszeni je- 
steśmy zaznaczyć jeszcze, iż demonstrowanie ca- 
łego obrazu trwało wszystkiego 1 godz. 14 mi- 


nut, przyczem jedna przerwa pomiędzy trzecim, 
a czwartym aktem trwała bardzo długo. Co- 
losseum jest najdroższym z naszych kinoteatrów, 
a jednocześnie daje pokazy najkrótsze. Oba- 
wiać się wolno, że gdy cena najtańszego biletu 
dojdzie do sumy 50-u marek — przedstawienia 
będą tam... pięciominutowe. 


Trianon (przy ulicy Sienkiewicza) 
„Najukochańsza żona Maharadży*. 


Obraz ten nie jest nowością. Postokroć 
razy lepiej jednak zobaczyć rzecz starą, lecz do- 
brą, aniżeli najnowsze choćby „sensacyę* lecz 
w rodzaju: „Urny Semiramidy“, „Don Juana“, 
„Panny Lidy“ it. p. Ci, którzy filmy tej nie wi- 
dzieli jeszcze—mają sposobność jej ujrzenia, cj, 
którzy ją już znają—skorzystają niewątpliwie ze 
sposobności zobaczenia jej raz jeszcze. Bo dzie- 
ło to jest istotnie piękne, barwne, o zajmującej 
ijwzruszającej treści. Gunnar Tolnaes, jako ma- 
haradża, olśniewa pięknością swej postaci pełnej 
godności i męskiej siły. Lili Jakobsen, jako jego 
wybrana i ukochana żona, porywa urokiem sło- 
dyczy i kobiecości. O tem, że grają oboje po 
nad zwykłą miarę dobrze—niema potrzeby chy- 
ba dodawać. Wytwórnia „Nordisk* już nas 
do tego przyzwyczaiła, że tam zespół, rezyserya 
i wystawa są zawsze pierwszorzędne. 

* 


Od piątku w „Trianon* 
będzie obraz 


demonstrowany 


„Odetta* 


z Francescą Bertini w roli tytułowej, która w 
obrazie tym jaśnieje pełnią swego talentu. Jest to 
przytem jedna z najpiękniejszych kobiet świata. 


Corso — „Wyspa potępieńców. 


Wytwórni „Nordisk“, 

W repertuarze poważnych dramatów filmo- 
wych „Wyspa potępieńców“ zająć winna miej- 
sce pocześniejsze. Obraz ten osnuty na tle tra- 
gicznych i zawiłych powikłań życiowych, przed- 
stawia—jak człowiek najczystszy, najlepszy, łatwo 
może zostać strącony na dno otchłani życia z 
piętnem przestępcy, gdyż tak chce kobieta. 

Bo piękna i dumna żona dyrektora fabryki 
pokochała jednego z urzędników swego męża, 
który żywiąc szczere uczucie do innej kobiety 
i mając pogardę dla występnych miłostek, od- 
rzuca jej względy. Lecz dumna i zła kobieta 
umie się zemścić — mistyfikuje kradzież i młody 
urzędnik, oderwany od ukochanej, zesłany zostaje 
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do kopalni — na wyspę przeklętych jako prze- 
stępca. 

Tymczasem ojciec jego żony, wierząc w 
winę swego zięcia, zabiera dziecko, które uro- 
dziło się podczas sprawy sądowej i oddaje je 
wędrownym  kuglarzom. Nieszczęśliwa matka 
opuszcza dom rodzicielski i w sztuce szuka za- 
pomnienia, a zarazem środków, by udowodnić 
niewinność swego męża. Po latach los przy- 
chodzi z pomocą. Znajdują się dowody intrygi 
i występna kobieta znajduje karę. Mężowj zaś 
niewinnie posądzonemu udaje się uciec z kopal- 
ni i odnaleźć najbliższych. 

Taką jest mniej więcej treść obrazu. Gra 
znakómita. Role kobiece spoczywają w rękach 
artystek tej miary co Inger Nybbó i Ecba Thom- 
sen. Akcya rozgrywająca się częściowo na tle 
kolonii karnych zawiara między innemi wspa- 
niałą scenę ucieczki przez rozhukane morze na 
lichej tratwie — prześliczne widoki i doskonałą 
reżyseryę, co razem wszystko wziąwszy czyni 
obraz ten godnym poznania. 


Apollo. —„Tancerka z Czarnej Taverny*. 


Dramat włoskiej wytwórni „Caesar”. 

Wolą zmarłego stryja, hrabianka Edyta ma 
wyjść za mąż w przeciągu roku za Gastona hr. 
Neuville. Pozostali wydziedziczeni krewni nie 
chcą pozwolić na to, a chcąc skompromitować 
swą kuzynkę —znajdują podobną do niej tancer- 
kę, Ivonnę, i umieszczają ją u niej w charakterze 
pokojówki. Intryga ta w ostatecznym wyniku 
zawodzi i cios sztyletu, który był dla hrabianki 
przeznaczony— uderza w pierś Ivonny. 

Słynna z urody Francesca Bertini gra tutaj 
podwójną rolę: tancerki-pokojówki i hrabianki. 
Że jednak ta druga—jest postacią jedynie epizo- 
dyczną, zaś główną—tancerka, świetna odtwór- 
czyni ról wielkoświatowych, wytwornych i sub- 
telnych—nie miała pola tutaj do rozbłyśnięcia 
pełnią swego talentu. Gra jej w roli ordynar- 
nej i wulgarnej dziewczyny z ludu, wzorowanej 
chwilami na słynnej ,pijaczce absyntu* Ropsa, 
była artystycznie może doskonała, nie czarowała 
wszakże, nie niewoliła potęgą uśmiechów i cudo- 
wnych spojrzeń, które są główną siłą tej artystki. 

Programu dopełniają zdjęcia z pogrzebu 
ś.p. porucznika Lehra oraz bardzo ładna natura. 


Odeon — „„Marsyljanka*. 
Recenzyę z tego doskonałego dzieła fran- 
cuskiej wytwórni „Eclair“ daliśmy w Ne 4 
„Kina*. Filma ta jest ze wszech miar godna 
widzenia. 


Z księgi dla nikogo. 


(Dokończenie). i 

(Wiemy jest najlepszym nauczycielem malarza). 
„Postacie ludzkie mają ruchy właściwe ich czyn- 
nościom, tak, że widząc je—rozumiesz, co przy 
nich myślą one i mówią. Nauczyć się ich może 
dobrze ten, kto naśladować będzie ruchy nie- 
mych, mówiących poruszeniami rąk, oczu, brwi 
i całej postaci. 

Nie śmiej się ze mnie, że ci doradzam na- 


uczyciela bez języka, by uczył cię sztuki, której 


nie zna. I nie gardź tą radą, gdyż niemi są mi- 
strzami ruchów i rozumieją doskonale, co kto 


` mówi, jeśli stosuje ruchy rąk do słów. 


Ruchy ludzi są przytym tak różne, jak zda- 
rzenia, które dokonują się w ich duszy; a kaźde 
zdarzenie przez się działa mniej lub więcej na 
ludzi wedle tego, czy posiadają mniej lub wię- 
cej energji i wedle ich wieku, gdyż w stosunku 
do tego samego zdarzenia—inny ruch czyni mło- 
dy, jak stary*. p 

(Postacie). „Jak powinno się przedstawiać 
wiek człowieka? To jest dzieciństwo, chłopię- 
ctwo, młodość, starość, zgrzybiałość?... 

Starców powinno się przedstawiać w ru: 
chach leniwych i powolnych, z nogami zgiętemi 
w kolanach, kiedy stoją, ze stopami nieco od 
siebie oddalonemi, z grzbietem schylonym, z gło- 
wą naprzód opuszczoną i z ramionami nieco od- 
stającemi od ciała. 

Kobiety powinno się przedstawiać w ru- 
chach wstydliwych, z nogami silnie złączonymi, 
z ramionami skupionemi, z głową nieco pochy- 
oną i na bok zwróconą. 

Kobiety stare winny mieć ruchy gwałtowne 
szybkie i gniewne, na wzór furji piekielnych, 
a ruchy te winny się przejawiać raczej w ra- 
mionach i głowie, aniżeli w nogach. 

Małe dzieci mają ruchy szybkie i rozrzu- 
cone — gdy siedzą, a trwożne i bojaźliwe — gdy, 
stoją“. 


Tyle Leonardo, w Vinci urodzony, syn Ser 
Piera. 

Jego słowa tyczące się malarstwa, które 
stawia on przed innemi sztukami wyzwolonemi, 
przed rzeżbą, poezją, muzyką nawet, w dużej 
mierze przystosować można ido fotografji. A cóż 
dopiero do fotografji ruchomej, która odtwarza, 
nie już zamarły w czasie ruch jedynie, lecz ruch 
i wyraz w jego ciągłości. 


N O 45 


WSE zy” K 1 


Jeżeli więc malarstwo, zdaniem najpotężniej- 
szego może umysłu, jaki ludzkość wydała, jest 
najwyższą ze sztuk, ze względu, iż jest ono „naj- 
bardziej prawem dziecięciem natury i dziełem 
najgodniejszego ze zmysłów—wzroku*, to kino- 
aparat, który jest wiernym oddąawcą ruchu i wy- 
razu nietylko postaci i duszy człowieka, lecz 
ruchu i wyrazu: wiecznie .żyjącego morza, wi- 
chru w stepie, szumiącego wierzchołkami drzew 
lasu, gasnącego na falach jezior słońca... jest 
szłuką, sztuką nie tak znów bezwzględnie na 
potępienie zasługującą, jak o tym sądzą po- 
wierzchownie na rzecz patrzący przeciwnicy 
kino-aparatu. 

Sztuka, która pozwala nam na poznanie 
w całości ruchu, odtworzonego notabene w je- 
dnym z jego przejawów jedynie, przez mistrzów 
starożytności na wazach etruskich (sceny w cyr- 
ku w „Kobietach” d'Annunzio'a), lub ujrzenia 
żywego uśmiechu, jaki wyśnił Leonardo it dał 
go swej Św. Annie (muzeum Louvre'u), a którego 
tajemnicę uchwyciła i oddać potrafiła Marya 
Carmi — nie jest bękartem twórczości, lecz jej 
prawem dziecięciem. 

Inna rzecz, iż istotnych adeptów kinomato- 
graficznej sztuki jest mało, bardzo mało. Za to 
fałszywych gwiazd i mistrzów— całe kohorty. 

I tem się właśnie tłómaczy ten fakt nie- 
wątpliwy, a pożałowania godny, iż u ludzi z wyż- 
szą kulturą kino jest uważane przeważnie jako 
rozrywka jedynie i to niższego rzędu. 

Poprawienie tej opinji i wywalczenie praw 
przynależnych ekranowi—jest już zadaniem auto- 
rów, reżyserów i odtwórców, dla kina pracu- 


jących. 
SIM L: 


Z piśmiennictwa. 


Ukazał się pierwszy numer „Ekranu”, wy- 
dawnictwa poświęconego kinematograficznej sztu- 
ce. Nowy ten organ pod względem zewnętrz- 
nym jest wprost świetny, zupełnie na europejską 
miarę. Artystyczny układ, doskonały papier i 
obfitość ilustracyi stawiają pismo to w pierwszym 
rzędzie naszych wydawnictw luksusowych. 

W swej odezwie: „Od wydawnictwa“ — 
redakcya zawiadamia, iż „Ekran* ma dwa cele: 
1) „dostarczyć interesantom polskim dokładnych 
i szybkich informacyi odnośnie do film, jakie 
ukazują się na rynku własnym i ogólno-świato- 
wym, jak również odnośnie do wszystkich spraw 
przemysłu i zawodu filmowego, oraz 2) służyć 
szerokim kołom miłośników kinoteatru, dając im 


obraz tego, czem kino jest i czem być może w 
przyszłości“. „Ekran“ więc będzie: niezbędnym 
źródłem informacyi dla każdego właściciela kina, 
znakomitym i najtańszym środkiem reklamy dla 
każdej wypożyczalni, wreszcie miłą lekturą dla 
zwolenników fotografii ruchomej“. 

Program „Ekranu” jest więc bardzo obie- 
cujący i pragnąć należy, ażeby wydawnictwo 
znalazło uznanie tych kół, o które mu chodzi. 

'W myśl idei torowaniu dróg nowej sztuce, 
p. Jan Ostoja Stacherski w artykule: „Film a 
a społeczeństwo* bardzo słusznie zazna- 
cza: „iż konieczne jest nałożyć filmowi naszemu 
tę wielką pracę społeczną, jaką jest propaganda 
piękna oraz idei szlachetnych i narodowych w 
społeczeństwie“. 

Bez specyalnych wydawnictw kinematogra- 
ficznych, któreby z fotograłią ruchomą współ- 
działały i nie dopuszczały, ażeby kino schodziło 
do spelunek, jak się to, niestety, dość często 
daje zauważyć („Złote bagna*, „Don Juani“, 
„Sprawy Bartenjewów* i t. d.) celów tych — 
sam kinematograf nigdy nie osiągnie, to też 
przyklasnąć należy tylko temu, że wydawnictwa, 
w rodzaju „Ekranu*, się u nas nakoniec ukazują. 

Towarzyszowi wspólnej pracy zasyłamy 
bardzo szczere pozdrowienia, z tą życzliwą uwa- 
gą jedynie, by w reklamach utrzymać chciało 
pewną miarę. Bo oto w dziale zatytułowanym: 
„Gwiazdy filmowe“ czytamy: „Fern Andra... 
wielostrongością swego geniuszu przypomina 
słynne typy ludzi odrodzenia“. 

Fern Andra jest tutaj przeto postawiona 
na jednym poziomie z... Leonardem da Vinci!... 

Nie wątpimy, iż było to niedopatrzenie je- 
dynie, które się więcej nie powtórzy. 

„Ekran“ wychodzi w Krakowie. Jego re- 
daktorem jest p. F. Mirandola. 


Nowości paryskie. 


W Paryżu w ostatnim tygodniu cieszyły się 
znacznem powodzeniem filmy następujące: 

„Syrena“ (Gaumont) ze znakomitą Liną Ca- 
ralieri w roli głównej. Obraz przedstawia przy- 
gody słynnej kurtyzany, która doprowadzą do 
upadku i ruiny młodego arystokratę. Ojciec 
przekonawszy się, że syn jest przestępcą kry- 
minalnym, każe go aresztować, a wtedy kurty- 
zana, sprawczyni wszystkich nieszczęść, odbiera 
sobie życie. 

„Chrześniak wojenny* (Gaumont). Jest to we- 
soła farsa, osnuta na tle wojny, a przedstawia- 
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.jąca ucieszne qui pro quo małżeńskie. Dużo 
wdzięku, jeszcze więcej komicznych sytuacyi, 
doskonała gra, bawiły przez szereg wieczorów 
Paryż, a niedługo pobudzać będą do śmiechu i 
Warszawę. 

„Oko z Saint-Yves” (Pathe) dramat psycho- 
logiczny na tle życia Bretanii. Wspaniałe sce- 
ny podczas burzy na morzu urozmaicają akcyę 
i dają doskonałe efekty. 

„Panna Chiffon* (Pathć) ze znakomitą ar- 
tystką Musidorą na czele. Obraz z życia mo- 
dystek, osnuty na konfliktach miłosnych. Śliczna 
wystawa i doskonały scenaryusz podnoszą war- 
tość obrazu. 


Z kabaretowych nastrojów. 


Bywalcy kabaretowi mieli niedawno chwilę 
rzetelnej zabawy, dostarczonej im przez premie- 
ra ordynaryjności w kabarecie, p. Gierasieńskiego, 
protestującego z racyi występów na jednej i tej 
samej estradzie Amerykanina, Willy Panzera, ze 
swą trupą liliputów. 

Wolno było obrazić się „artystyeznie” p. 
Gierasieńskiemu, dlaczegóżby ten sam przywilej 
nie mógł przysługiwać p. Panzerowi? Stąd pro- 
test tego ostatniego na łamach pism, streszcza- 
jący sie mniej więcej w następujących słowach: 

„Ja i moi artyści jesteśmy niewątpliwie lep“ 
szymi artystami od p. Gierasieńskiego, wnosimy 
bowiem wdzięk i elegancyę wykonania w na- 
szych popisach buffo; p. Gierasieński zaś ma w 
swym repertuarze trywialność”. 

Spór rozstrzygnęła publiczność, darząc za” 
służonym zresztą oklaskiem, zręcznych gimna“ 
styków, umiejących równocześnie humorem swym 
pobudzić do śmiechu całą salę, niegorzej a bo- 
daj lepiej, niż p. G. 

I słusznie, bo czyż istotnie dobry numer 
cyrkowy, nie jest, naogół biorąc, czemś bardziej 
godnem pochwały, niż zły i barbarzyński popis 
w kabarecie?... 

W: rzeczywistości zaś w świecie kabareto- 
wym w Warszawie dzieje się tak, że wszystkie 
niemal popisy zamykają się w płaszczyźnie try- 
wialności, przerażając wprost słuchacza o jako 
tako wyrobionym smaku. 

Możeby więc dobrze się stało, aby tak zwa- 
ni kierownicy artystyczni, wyzbywszy się swych 
zarówno przesadnych jak pretensyonalnych ty- 
tułów, zasięgnęli rady u p. Panzera, czego na- 
leży unikać w ich kabaretach? 

Albowiem, zaiste,*na kabaretowym padole 
płaczu i boleści jest najczęściej tak smutnie i ordy- 
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narnie, iż człowiek gotów płakać przy „kawałkach* 
zabawnych i śmiać się z tak zwanych poważnych 
nastrojów... 

Tyle na razie o dziedzinie, w której berło 
dzierży „jedenasta Muza“. 

Gwoli ścisłości kronikarskiej jedynie doda- 
my, że jak niosą wieści, ulubieniec warszawski 
przeniósł się ostatnio do Krakowa, gdzie na sce- 
nie przybytku, w którym się produkuje, popisują 
się podobno prawdziwe foksteriery ze swymi 
łamańcami... Peka. 


L kinematogralicznych ajencji, 


„Polfilma*. W ubiegły piątek dn. 4 b. m,, 
wobec przybyłych bardzo licznie zaproszonych 
gości, pomiędzy którymi przeważały mundury 
pp. oficerów W. P. wyższych szarż, odbyła się, 
przy czarnej kawie i cygarach, próbna demon- 
stracya najświeższych nowości. 

Na pierwszy ogień rzucono na ekran zdję- 
cia „Dziennika Polfilmy* z których, największem 
uznaniem przyjmowano filmę zatytuł: 

„Legjony w polu*. 

Na froncie wołyńskim. Pokazano więc nam 
przedewszystkiem brawurowy atak na nieprzy:« 
jacielskie okopy, następnie nadzwyczaj sprawne 
i w ostrem tempie dokonane ruchy konnej ba- 
teryi i ustawienie dział na nowej pozycyi. Od. 
tworzone zostało również życie powszednie le- 
gjonów w okopach i na tyłach, a więc: ich spo- 
sób odżywiania się, opatrunki w polu, kuchnie 
polowe, rozrywki, jak: djabelski młyn, football, 
szachy, orkiestra... Uwieczniono na filmie nawet 
i mascołłeę pułku, którą była para bocianów, 
mająca swe gniazdo na chacie, zajmowanej przez 
dowódcę pułku. Widzimy nakoniec powrót le- 
gjonów z linii bojowej i ich wjazd do Warszawy 
oraz ulokowanie pułku w Raszynie. 

Pokazano nam wreszcie Hallera, w lutym 
1918 r, na Bukowinie, zanim się przebił na 
wschód, by się połączyć z armiami koalicyi. 

Sądząc z francuskich napisów, filma ta jest 
przeznaczoną na wywóz do Francyi. — Pragnąć 
jednak należy, ażeby ujrzała ją również i War- 
szawa. 

Demonstrowano jeszcze ćwiczenia Szkoły 
podchorążych, oraz ruchome portrety wyższych 
dostojników wojskowych naszej świeżo powsta- 
tej armii. 

W końcu, na prośby gości, rzucono na 
ekran obraz, będący jednym z najlepszych, 
a o którym już wspominaliśmy, zatytułowany: 
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„Syn morza“. 

Jest to filma o dużej wartości, tak pod 
względem reżyseryi, gry, jak i bogactwa prze- 
pięknych krajobrazów. Oprócz ludzi — w dra- 
macie posępnego syna morza i roześmianej, ży- 
ciem dyszącej, lekkiej jak motyl, córki miasta — 
* morze jest jednym z ważniejszych uczestników 
akcyi. Ono, morze—żywi, lecz i zabija, cieszy 
oczy swem pięknem, lecz i gubi, bo jest: nie- 
tylko życiodajne, lecz jeszcze i: silne, nieubła- 
gane, groźne w swej żywiołowej potędze... nie- 
bezpieczne jest zwłaszcza — bo jest kochane. 
Zamknięte w swej skalistej, lub piasczystej cieś- 
ni, morze tęskni... Tęskni do nieskończoności i na 
dalekich oceanach wznosi swą pierś ku wido- 
memu wyobrażeniu swej miłości, ku księżycowi... 
Żawsze napróżno! Niezaspokojone — szlocha u 
brzegów. A tę swoją moc, żywiołowość, siłę ko- 
chania — wszczepia w ludzi, nad jego brzegami 
żyjącymi. Posępni są synowie morza, mocni, 
żywiołowi—jak ono. 

Toteż gdy taki syn morza napotka na swej 
drodze rajskiego ptaka w słońcu żyjącego, któ- 
rego całą winą jest — że kocha życie, kocha 
śmiech i wesele, cudownego rajskiego ptaka, 
w powietrzu jedynie żyjącego, bo jako nie ma- 
jącego nóg, wiecznie na skrzydłach w słońcu się 
unoszącego, dla którego miłość jest radością i upo- 
jeniem życia, nie zaś obowiązkiem i czemś stra- 
szliwem — kolizya jest nieunikniona. Tak wła- 
śnie w „Dzwonie zatopionym”, G. Hauptmana, 
nieszczęśliwie się zakończyło dla obojga ze- 
tknięcie się: syna duszy, Mistrza Henryka, z cór- 
ką natury, ziemi, Rusałką. 

W „Synie morza”, z matką samotnie żyjący 


na małej wysepce Północnego morza Olaf Han- - 


sen ratuje z toni słoneczne ptaszę, dzieweczkę 
z miasta, złoto-włosą, słodką, jak różowy po po- 
całunkach sen, Katty, tancerkę. Ratuje—l... cóż?— 
oboje są młodzi... a pierwsze tchnienia miłości 
są zawsze tak upojne! Pierwsze dni nowego 
życia przeminęły na morzu i na skałach... Choć 
matka rybaka lęka się ludzi z miasta, przeczuwa 
nieszczęście. Pierwsze zło nie każe czekać dłu- 
go na siebie — Katty musi wracać do miasta. 
Odjeżdża więc i—zapomina. Idzie jej szukać syn 
morza. Szukać idzie swego dobra, własności, 
bo narzeczoną jest mu ona. Znajduje. A wi- 
dząc jakie prowadzi życie—dusi niewierną, któ- 
ra... zapomniała tak prędko, że tam, na wyspie- 
przysięgała miłość. . 

Rybaka skazują na śmierć, lecz ten na wy- 
„rok się nie zgadza i z własnej woli, sam, po- 
zbawia się życia, rzucając się w morze. 

Fale wód wyrzucają martwe ciało na brzeg 
i biją w nie, biją, biją... 


Podobnie i z tych samych przyczyn zginął 
bohater „Pracowników morza*, Wiktora Hugo. 

Obraz robi wstrząsające wrażenie. Gra 
Bassermana jest niezrównana—jego rybak w każ- 
dym calu jest synem morza, zaś najbardziej dra- 
matyczne efekty osiąga on przytem grą i rucha- 
mi tak bardzo umiarkowanymi, iż aż podziw 
bierze, jak osiągnąć można tak poważne wyniki 
tak bardzo łatwymi, zdawałoby się, sposobami? 

Z kinematograficznych gwiazd męskiego 
rodzaju, A. Bassermana na pierwszem bym po- 
stawił miejscu, zaś na drugiem dopiero Gunnar 
Tolnaes'a. Jeżeli tego ostatniego porównać by 
można z naszym Węgrzynem, to pierwszego— 
z B. Leszczyńskim, lub z Królikowskim jedynie. 
Gunnar czaruje, Basserman—porywa głębią wy- 
rażanych uczuć. Gra Bassermana nie jest grą 
przytem zupełnie. Jest to najzupełniej realna 
rzeczywistość. W grze Bassermana niema 
nic teatru, aczkolwiek aktor ten tak bardzo długie 
lata grał na scenie. A. Basserman jest nietylko 


„wielkim tragikiem, ale i wielkim wogóle artystą. 


W „Synie morza* doskonałą dla siebie 
partnerkę znalazł w nieznanej u nas zupełnie 
Katty Haack. Tancerka, w interpretacyi tej 
artystki, była istotnie, pełnym wdzięku, natural- 
ności i świeżości „konikiem polnym” — jak to 
leżało w intencyach autora. 

Widoki morza — niezrównane. 

Filma ta dla kół bardziej wyrobionych bę- 
dzie prawdziwą atrakcyą. 
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Argus. W ajencyi tej pokazano nam do- 
skonały obraz amerykańskiej wytwórni, zatytuł.: 
„Trwoga przed cieniem", 

Nastrojowy dramat ten rozgrywa się w pu- 
styniach i preryach wschodniej Ameryki, na tle 
surowej natury tamtejszej. Przed oczami widza 
przesuwają się wspaniałe obrazy amerykańskiej 
fauny i flory, tak bardzo od naszej odmiennej. 
Zupełnie nowe efekty, jak np. całe sceny roz- 
grywane w odmętach wód i pod falami rwącego 
nurtu rzeki. Gra amerykańskich artystów również 
jest godna uwagi. W grze ich niema bowiem 
nic z teatru, jest natomiast żywiołowość, szcze- 
rość, siła. Akcya toczy się przytem barwnie 
i szybko, ani na moment nie przestając zajmo- 
wać widza. 

* Jako dodatek zademonstrowano małe arcy- 
dzieło gry francuskich artystów, zatyt.: 
„Broń niewieścia'. 

Pani Fabienne Fabreges po trudach sezonu 
pojechała odpocząć ną Rivierę, co pozwala na 
pokazanie: drogi z Cannes do Le Var, Boulev. 
Victor'a Hugo, Promenade des Anglais w Nicei, 
wreszcie szalejącego z południowym tempera- 
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mentem karnawału. Znajomość z miljonerem... 
Śniadanie—pełne śmięchu i perlistego szampana. 
Trzeba widzieć jak paryska aktorka białymi gry- 
zie ząbkami soczyste owoce, jak pozwala, by 
anglik odbył „pół drogi do raju* i doznał „pół 
zbawienia',,. 

Wydaje się, już już... iż biesiadnik zazna 
pełni upojenia... Niestetyl—nie wie on nic o po- 
sępnych pouczaniach Tetmajera: 

Nie szukaj więcej, niż chcą by szukano. 
Bierz—co dać mogą, lecz nie żądaj nic. 
Miłość kobiety jest dymem i pianą. 

Jej chęć tak zwodna—jak wyraz jej lic... 


Cudzoziemiec nic nie wie o tem, więc Fa-: 


bienne... pokazuje mu „broń niewieścią* — prze- 
cudnie wyszlifowane i ostro zakończone pazurki. 

Jest to arcydzieło gry. Na podobną fine- 
zję zdobyć się może jedynie francuzka; lub nasza 
Mary, oczywiście—Mrozińska. 

W, obrazie tym nie ma przytem nic zdro- 
_źnego,—nic coby obrażało dobry smak, lub przy- 
zwoitość. Jest to rzecz pod każdym względem do- 
skonała. Filma jest dziełem wytwórni Gaumont. 

* * 

„Petefi“. W sali projekcyjnej tej ajencyi 
mieliśmy sposobność ujrzenia kilku obrazów. 

Pierwszym z nich był zatytułowany „Jego 
drugie ja”. 


Istnieje przepiękna nowelka H. Sienkiewicza: 


„U żródła“, w której odrzucony przez boga- 
tych rodziców młody, ubogi chłopiec zapada 
w ciężką niemoc i w malignie przeżywa czarowny 
sen o szczęściu. 

Na tym samym doskonałym pomyśle opra- 


cowany został, przez wytwórnię „Saszafim*, 


obraz świetlny pod wyżej zaznaczonym tytu- 
łem: Jego drugie „ja” w którym, pod działaniem 
maszyneryi wynalazku dr. Luciusa, jaźń młodego 
inżyniera, Buergera, ulega rozdwojeniu. Pod- 
wójne życie okazuje się jednak nie do zniesie- 
nia dla obydwóch sobotwórów; następuje osta- 
teczne starcie... strzał i... chory budzi się w szpi- 
talu, by się dowiedzieć, że to wszystko było 
majaczeniem tylko, zaś przyczyną choroby nie 
była bynajmniej rewolwerowa kula, lecz pora- 
żenie prądem, przy nieostrożnem zetknięciu się 
z dynamo maszyną. 
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Wychodzi co czwartek. 
Znajduje się w kioskach, 
u ulicznych sprzedawców 
== i w księgarniach. == 


» Rolę podwójną sobotwórów odtworzył nie- 
znany nam z nazwiska aktor—więcej niż dobrze; 
niemniej dobra była gra Magdy Soni, w roli na- 
rzeczonej inżyniera. 

Wystawa bogata, przy bardzo ciekawych 
zdjęciach zaułków jakiegoś starożytnego miasta. 


KRONIKA. 


Ogłoszenia kinomatografów. Ponieważ 
niektóre przedsiębiorstwa  kinematograficzne, 
w celu wywołania sensacyi podają w ogłosze- 
niach tytuły i teksty niestosowne i niezgodne 
z tak zw. legitymacyą filmową, Ministerstwo 
Spraw Wewnętrzych wydało rozporządzenie, 
orzekające, że tekst ogłoszeń o obrazach filmo- 
wych winien być uzgodniony z legitymacyą fil- 
mową. W razie przekroczenia tego, osoby po- 
dające ogłoszenia będą pociągnięte do odpo- 
wiedzialności na zasadzie art. 138 kod. karnego. 
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Katastrofa w kinematografie. „Kuryer 
Poranny” donosi z Gliwic: „W miejscowym ki- 
nematografie odbywało się przedstawienie na 
cel dobroczynny. Jak przypuszczają, z powodu 
wadliwego urządzenia oświetlenia elektrycznego, 
powstał pożar. Powstała straszliwa panika. Pu- 
bliczność tak gwałtownie zaczęła się cisnąć ku 
wyjściu, że estrada, na której stały dzieci, za- 
waliła się i cały tłum spadł do piwnicy, gdzie 
się znajdowały kotły centralnego ogrzewania 
72 dzieci, w wieku od 4 do 14 lat poniosło 
śmierć na miejscu. Nadto 17 dzieci odniosło 
ciężkie uszkodzenia“. 

Katastrofa ta powinnaby zwrócić uwagę 
władz, czuwających nad bezpieczeństwem pu- 
bliczności, w kierunku zbadania, czy i o ile kino- 
teatry warszawskie gwarantują swobodne i szyb- 
kie opuszczenie widowni na wypadek pożaru, 
lub choćby tylko jakiegoś popłochu. 

A nie zdaje się nam, by wszystkie kine- 
matografy nasze były pod tym względem bez 
zarzutu. Zaś o pożar film — nie jest znów tak 
trudno. 


R Redaktor i Wydawca Stanisław Mora-Listopad. 
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